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21 bm. zam ieszen ie  broni z  Ukraińcami
Komunikat sztabu generalnego

z dnia 18 czerwca.
Front galicyjsko-wołyński: Dnia 16 bm. pod­

pisana została przez obustronnych delegatów 
umowa, mocą której z dniem 21 bm. o godzi­
nie 6 rano kroki nieprzyjacielskie między woj­
skami polskiemi.i ukraińskiemu mają być za-
stanowione. Jako tymczasowa linia rozgrani­

czenia, została ustanowiona linia: Załoźce,
Tarnopol, Kozowa, Ząsław. Złota Lipa, Niżniów,
Nieźwiska. Wymienione miejscowości pozostają 
po stronie polskiej. O ile Ukraińcy dnia 21
bm. ten warunek spełnią, rozpoczną się roko^ 
wania o rozejm.

W Galicyi wschodniej silne ataki Ukraiń­
ców na wschód i północny wschód od Brzeżan 
odparto z ciężkimi stratami dla nieprzyjaciela.

Na południe od Brzeżan aż do Dniestru po­
myślne dla nas utarczki z patrolami ukraiń- 
skieml. Na Wołyniu nad Styrem, na północ 
od Rafałówki, walki atakujących oddziałów’ 
bolszewickich, które pod Młyczycaml przepra­
wiły się przez Styr.

Front poleski i litowske-białoruskl. Bez
zmian.

W zastęp, szefa sztabu generalnego :
Haller.

| Po przystąpieniu do porządku dziennego odesła- 
i no do komisyi skarbowo-budżetowej ustawę o udzte- 

. i lenie bankom galicyjskim gwarancyi rządowej na kre- 
WARSZAWA. (Pet.). Kom isya konsty tucyjna, jkiem tytułów naukowych. Orderów cudzoziem- dyt dziesięciu] miliónów koron dla Polskiego Związku

Precz z ty tu łam i i o rderam i!
na wniosek posła Niedziałkowskiego, uchwaliła \ skich bez zezwolenia Sejmu nie wolno nosie, 
zniesienie tytułów rodowych i orderów z wyjąt-1 ----

miejskiej straży obywatelskiej we Lwowie. 
Posiedzenie trw a dalej.

\DepeS3e- 
Zależenie rohii 28 B, m.

WIEDEŃ, 18 czerwca. Z Paryża donoszą: I pozycyą wysłania delegatów o rokowania rozej- ] KRAKÓW. 18 czerwca, noc. (Pat.). Prezydyum
Bela Kuhn wysłał do Masaryka telegram z pro-1 mowę._________ ___________ . rady szkolnej kraj. donosi, że rok szkolny, we

wszystkich szkołach byłej Galicyi zachodniej za- 
j kończy się 28 bm. uroezystem nabożeństwem i 
rozdaniem świadectw. •Zuchwały napad bandycki w Krakowie.

KRAKÓW, 18 czerwca noc (Pat.). „Dziennik I rystycznego przy ul. Szpitalnej, i, po rozbiciu P . .  e -a
Polski" donosi, że dziś rano włamali się ban-1kasy, skradli 100.000 koron. EtiCh pO Cl^pS p0Q|6f^ OSOZIB 19 SZ8P*C3.
dyci do miejskiego biura kolejowego związku tu- - - ___________________ bmorosfta Dsrefteya kolejowa ogłasza: Z

dniem 18. b. m. aż do odwołania wstrzymuje 
P. Korfanty żąda załatwienia wniosku Skupia. się między Lwowem i Stryjem ruch pociągów o- 
P. Diamand uważa za rzecz przyzwoitości, aby sokowych Nr. 1711 (odjazd ze Lwowa godz. 8 

Sejm nie wpływał na śledztwo  ̂ a to w interesie minut 30) i Nr. 1714 (przyjazd do Lwowa 
porządku publicznego i poczucia sprawiedliwości. — godz. 17).
Mówca uważa wniosek Daszyńskiego za słuszny. i Z dniem 19. b. m. podejmuje się ponownie 

P. Korfanty zastrzega się przeciw oświadczeniu j? ruch pociągów osobowych, zastano w ionych w 
Diamanda, jakoby chciano sprawę merytorycznie- roz- jj dniu ^ m- na liniach kolejowych Lwów- 
strzygnąć, aby jednak okazać dobrą wolę, propo- Rzesz($w i Lwów-Stryj.
iłuje odesłanie sprawy do komisyi wojskowej z tern, ......  ....... ...... .j...........iiiTBiiniMmnrrr....... ...... ..... i

S E i m u
ijPosledzenle wtorkowe).

WARSZAWA, 17 czerwca (Pat.). Po ukończeniu 
dyskusyi nad reformą rolną, Sejm przystąpił do roz­
patrywania wniosku posła Skupia w sprawie za­
przestania wysyłki na front oddziałów milicyi lu­
dowej, jako szerzącej bolszewizm. (Milieyanci przed 
odjazdem przypięli sobie kokardy czerwone. — Red).

p.- Napiórkowski uważa za bezprawie wysyłanie 
milicyi ludowej na front i protestuje przecinko roz­
brojeniu 5-go batalionu milicyi ludowej w drodze 
powrotnej do Warszawy. Mówca czyni wniosek, aby 
przejść nad sprawą do porządku dziennego.

Po mowie ministra Wojciechowskiego i posła 
Daszyńskiego, w chwili, gdy głos zabrała p. Za­
łuska, powstała w  Sejmie burza, która spowodowała 
zamknięcie posiedzenia.

(Posiedzenie środowe).
WARSZAWA, 18 czerwca, noc. (Pat.). Na dzi- 

siejszem posiedzeniu, przed przystąpieniem do po­
rządku dziennego, p. Daszyński wniósł, aby punkt 
7, t. j. wniosek p. Skupia, odnoszący się do wy­
darzeń ne froncie wschodnim, usunięto z porządku 
dziennego. Wniosek swój p. Daszyński uzasadniał 
tom, że sprawa ta  nadaje się jedynie do traktowania 
komisyjnego, inaczej bowiem Rzeczpospolita, byłaby 
narażona na straty w  walce z bolszewikami. Nadto 
potrzeba zachowania spokoju w Sejmie powinna być 

ttsewtfntentem wniosku.

by do dni 10 zdała sprawę z  wyniku śledztwa.
P. BaSSyóski zgadza się, lecz żąda określenia 

terminu.
W  głosowaniu uchwalono wniosek Korfantego w 

całości. #
Przed przystąpieniem do porządku dziennego p. 

Dąbski odczytał
oświadczenie klubu polskiej party! ludowej, grupy 

wyzwodenla,
w którem klub ze względu na wczorajsze zajścia 
w Sejmie, zakłada protest: 1)# przeciw wykorzysty­
waniu przygodnej większości w tym celu, aby bez 
dostatecznego mafceryału i to w  sprawie na temat 
frontu rozpoczynać merytoryczne rozprawy; 2) prze­
ciw wprowadzeniu zwyczajów nieparlamentarnych, 
t. j. pomijanie wysłuchania zdania rządu; 3) przeciw 
tendeneyom ponownego rozpatrywania sprawy mili­
cyi ludowej, która to  sprawa uchwałą komisyi zo­
stała już załatwiona; 4) przeciw rozprawom (nad 
kwestyami, które dotyczą siły wojskowej i  stosunków 
w armii.
lO^miltonowy kredyt tfla Związku gospod. M S B .

wm Lwowie,

Ogłoszenia wojskowe.

Od dnia 19 czerwca 1919 odbywać się* bę­
dzie sprzedaż drzewa opałowego: Scharf, Bajki 37, 
8.900 kg., J. Fried, Graniczna 8, Sch. Engel, 
Bóżnicza 2, 11.000 kg., Ehrenpreis, Wałowa 15, 
11.600 kg., Bohrer, Sakramentek 10, 13.210 kg., 
Zimmermann, Bóżnicza 15, 11.070 kg., Cz. Lut- 
wak, Pilnikarska 4, 18.420 kg,, S. Menkes, Ko­
chanowskiego 90, 11.500 kg., Rosenblum, Ły­
czakowska 87, 9,400 kg., E. Jagid, Kubali 5, 
10.500 kg., P. Weiss. Jasna 15 i Śniadeckich 10, 
18.890 kg. M. Puder, Szpitalna 3, 11.960 kg., 
Rosenberg, Łokietka 6, 15.000 kg. Ch. Rosen­
berg, Łokietka 6, 15.000 kg., Ch. Kurz, Kaźmie- 
rzowska 2, 38 kg, grzybów.

Popierajcie Poi. Pożyczkę Państw.!

k
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Wyrok paryski.
I.

Z zapartym oddechem czekała Polska od szere­
gu tygodni na to rozstrzygnięcie, mające w wielkiej 
mierzei stanowić o losach jej państwowego i socyal- 
nego rozwoju. Wyrok, będący — jak nota koalicyi 
brzmi — ostabilem słowem — jtiż zapadł: o przy­
należności Górnego Śląska rozstrzygnie plebiscyt.

Pod wrażeniem tego decydującego orzeczenia sto­
imy w pierwszej chwili niepewni, z jakiemi uczucia­
mi je przyjąć należy. Psychika polska od czasu po­
gromu Niemiec zżyła się z przekonaniem, że odwiecz­
na ziemica polska Śląska robotnika polskiego bez­
spornie i bez zastrzeżeń do niej należeć będzie, a 
w przekonaniu tern umocnił społeczeństwo tekst pierw­
szych przedłożonych warunków pokojowych. Nic też 
dziwnego, że obecnie z pewnym niepokojem, z nie- 
wyraźnem uczuciem niepewności wsłuchujemy się w 
brzmienie1 tego wyroku, który zapowiada, że walka 
o duszę polskiego ludu na kresach zachodnich jeszcze 
nieskończona, że tę walkę podjąć mamy z wrogiem 
potężnym, opartym na bezprawnem prawie stanu po­
siadania, którego początki sięgają prawie siedm wie­
ków; wstecz, z wrogiem, posiadającym wielki, udo-, 
skonalony aparat, który w ruch wprawi, aby obłą- 
kiwać i uwodzić. Rozumiemy, że w tych zapasach 

^nie rozstrzygnie przemoc fizyczna, ale że wypromie- 
niować musimy ze siebie tę siłę jasną i  przyciąga­
jącą, to światło mocne, w którem lud polski Górnego

Wieści z Paryża.
„Między młotem i kowadłem“ — tak mo­

żna by określić obecne położenie rządu francus­
kiego. Lewica społeczna, od kilku miesięcy pod­
kopała jego fundamenty i nie przesadzimy ani 
jednem słowem gdy powiemy, że obecnie pra­
wie cała klasa robotnicza jest w walce z nim. 
I t. zw. spokojne elementy społeczne, dotychczas 
podtrzymujące rząd zwycięski, zaczynają fron- 
dować i nawet wielu dotychczasowych dwora­
ków rządowych węszy już „innych bogów". To 
stanowisko prawicy społecznej, do której z ma­
łym wyjątkiem trzeba zaliczyć całą wielką bur- 
żuazyę miast i wsi i drobnomieszczaństwo, jest 
godne uwagi. Pomimo, że wśród tych ostatnich 
zachodzą najrozmaitsze różniczkowania — do 
jednego wyniku dochodzą, że rząd nie jest w 
stanie sprostać zadaniom chwili obecnej.

Głosowania parlamentarne, dające większość 
rządowi, tłómaczą się dwoma względami: tem.

Śląska ujrzy Polskę jako prawtMhmą Obczyznę swoją, 
przypuszczającą go do pełnego udziału wie wszyst­
kich prawach i dobrach swoich, a ponadto darzącą 
go tem, czem go wróg nie obdarzy nigdy -*■ wolno­
ścią narodową.

Zasadniczo .biorąc, nic niie może być bardziej 
miarodajne >* łuszne, jak plebiscyt, głosowanie lu­
du1 nad tem, ^tizie chce państwowo przynależeć. Nie­
skrępowana wola ludności powiną być jedynym pro­
bierzem sprawiedliwych rozgraniczeń. Lecz abstrak­
cyjna zasada w zastosowaniu praktycznem, o ile 
ma być sprawiedliwą, wymaga bezwzględnie normal­
nych warunków, w jakich w życie ma być wprowa­
dzona.

Górny Śląsk jest krajem rdzennie polskim; choć 
oczywiście nalot niemiecki, gromadzący się przez wie­
ki, jest tam także głęboki.

Nawet urzędowa statystyka niemiecka (a więc 
posługująca się całym znanym aparatem łowienia 
dusz) wykazała w r. 1910 — 1,169.340 Polaków wobec 
883.045 Niemców. Plebiscyt tedy, gdyby w rachubę 
nie wchodziły inne względy, przygniatającą przewa­
gą głosów powinien przysądzić ziemię górnośląską 
Polsce i gdjrby rzeczywiście była pewność, że ilość 
ta opowie się za Polską, moglibyśmy bez najmniej­
szego odruchu niepokoju oczekiwać rozstrzygnięcia.

Lecz wchodzą tu w grę inne czyniki, które mogą 
zaważyć na szali.

że obecnie prowadzi on obrady polityczne, a 
zmiana w tych warunkach rządu mogłaby na­
ruszyć powagę Francyi na zewnątrz i odroczyć 
oczekiwany pokój, dając broń do ręki Niem­
com, drugie zaś to obawa przed nowym rzą­
dem, „nowem niewiadomem", może gorszem 
od obecnego. Wśród tych opałów, gabinet Cle­
menceau, noszący nazwę radykalnego, najwię­
ksze poparcie znajduje w sferach reakcyjnych. 
Clemenceau, nienawidzony przez reakcyę lata 
całe, prawie okrzyczany „wrogiem narodu", 
którego niepopularność rosła od czasu sprawy 
Dreyfusa, bo był jednym z najśmielszych i naj­
gorliwszych obrońców więźnia z Czarciej wys­
py, ten dezorganizator armii, jakim go przez 
kilka lat z rzędu, codziennie „Action Franęai- 
se“, pismo Filipa Orleańskiego obwoływało, — 
to samo pismo dziś uważa go za jedynego mę­
ża opatrznościowego Francyi.

To samo pismo, ' węszące wszędzie intrygę 
żydowską, zasłania gabinet, w którym zasiada 
trzech Żydów, i nie znajduje ani jednego sło­

wa krytyki, dla pana Mandla, Żyda, potężnego 
szefa kancłaryi prezesa ministrów, który ściąg­
nął zasłużoną pogardę na siebie i nienawiść, 
we wszystkich uczciwych sferach społecznych, 
którego nazywają „złym duchem* Clemenceau, 
z powodu jego intryganckich sprawek i które­
go uważają jako jednego z największych zaku­
lisowych demoralizatorów parlamentu francus­
kiego. Mandlowi przecież przypisują aresztowa­
nie ministrów Malvy i Cfiillaux, których nie­
winność co do zarzuconych im zbrodni stanu, 
staje się dla każdego nieuprzedzonego więcej 
niż oczywistą I

Zagadka tego pozornie nienaturalnego soju­
szu jest bardzo prostą. Bez kwestyi Clemenceau, 
w momencie dla Francyi rozpaczliwym, gdy ob­
jął rządy, okazał energję niezwykłą, będąc na. 
czele ministeryum wojny, przyczynił się do od­
dania naczelnego dowództwa koalicyjnych ar­
mii generałowi Foch, którego zasługi strate­
giczne nie mało wpłynęły na wynik wojny. Za 
jego rządów też, Stany Zjednoczone Ameryki 
ostatecznie przybiły gwóźdź do wieka trumny 
dumnego i potężnego imperyum niemieckiego. 
Te dwa najważniejsze wydarzenia zdobyły nie­
słychaną popularność Clemenceau, przezwanemu 
„ojcem zwycięstwa". Ale Clemenceau nie zado­
wolił się zwycięstwami nad wrogiem zewnęt­
rznym, zaczął więc usuwać ze swej ścieżki 
wszystkich, którzy mu w jego panowaniu nad 
losami Francyi mogli stanąć wpoprzek.

Do więzień nie tylko zostali wtrąceni istot­
ni zdrajcy narodu ale i ci, wielcy i maluczcy, 
którzy słowem i pismem, zdobywali się na j 
śmielszą walkę z rządem, lub do życia Francyi 
wnosili nowe a śmiałe rewolucyjne wartości, 
społeczne. Demokratyczna Francya przychodzif 
do głosu. Takiej tężyzny zbiorowej i siły mo­
ralnej, jaką obecnie okazuje proletaryat we 
Francyi, dotąd nikt nie widział. Pisma robot­
nicze są rozchwytywane. Organ par ty i socya- 
listycznej, który podczas wojny rozchodził się 
w 50.000 egzemplarzy, dziś bije codziennie 
300.000!

Ten olbrzymi wzrost ruchu robotniczego we 
Francyi, a podobnie jest i w innych krajach 
koalicyi, każe się wriele spodziewać.

II przededniu zerwania slosonków tiipWpiydi 
[lisko-japoiskicli.

PARYŻ, 17 czerwca. Z Tokio donoszą, że' 
Chiny odwrołały z Tokio swojego posła. Zerwa­
nie stosunków' dyplomatycznych między Chinami 
a Japonią zdaje się być bardzo bliskie.

GASTON DERYS.

Odludek i królik i.
Ojciec Mysiak zamieszkiwał na uboczu wsi 

Perłówki, tam, gdzie krzyżowały się drogi, starą 
ruderę, krytą zwietrzałymi gontami. Przylegają­
cy do niej ogród warzywny otoczony był walą­
cym się murem, gęsto obrosłym pędami dzikiej 
latorośli winnej.

Stary żył jak pustelnik. Przybył tu przed 
dwudziestu laty, nie wiadomo, z jakiej okolicy, 
a jego namiętne zamiłowanie w samotności gor­
szyło poczciwych mieszkańców Perłówki, którzy 
też nie szczędzili mu krytyki i pełnej fantazyi 
obmowy. iNajdobrotliwsi nazywali go w7aryatem, 
inni zarzucali mu sojusz z szatanem i oskarżali 
go, iż rzuca uroki na bydło i fabrykuje fałszy­
we pieniędze. Najzłośliwsi zaś zapewniali, że 
zwabia do siebie młode dziewczęta, a zgwałciw­
szy je zabija i grzebie za swoim tajemniczym 
murem. Ilekroć, która z dziewcząt wiejskich 
znikła nagle z Perłówki — a zdarzały się wy* 
padki takie dość często — kumoszki odzywały 
się : „Niechajby tylko żandarmi poszukali w o- 
grodzie ojca Mysiaka..."

Dziewczęta, co pęawda, prędzej lub później 
wracały do wsi, czasem z dzieciątkiem na ra­

mieniu a nie rzadko też szeleszcząc jedwabiem, 
w kapeluszu zdobnym kwiatami — to jednak 
nie wpływało wcale na zmianę opinii o ojcu 
Mysiaku.

Co zaś najgorzej usposabiało mieszkańców 
Perłówki dla starego samotnika, to fakt, że mi­
mo swej łatanej odzieży i ciężkich żelazem pod­
kutych butów miał ręce i zęby białe i nigdy o 
nic nikogo nie prosił. Zajmował się łowieniem 
ryb na wrędkę, przekopywaniem swego ogrodu, 
staraniem o swe kury, króliki i oswoją kozę — 
resztą zaś czasu używał na samotne spacery 
pieszo, lub na rowerze. Czasami spotykano go 
leżącego pod drzewem i czytającego książkę. 
Razu pewnego zdrzemnął się przy czytaniu a 
przechodzący mimo weterynarz zbliżył się na 
palcach i ciekawie zajrzał do książki. Ku zdzi­
wieniu swemu przekonał się, że nie był to ani 
katechizm anarchisty, ani podręcznik alchemii, 
lecz tom dzieł filozofa — poety Saint-Evre- 
mond‘a. Odtąd ustaliło się we wsi mniemanie, 
że ojciec Mysiak jest księdzem dezerterem.

Że czyścił sobie szczoteczką zęby i nie nosił 
paznokci z żałobną obwódką to było już nie 
do pojęcia, a cóż dopiero, że nigdy nie wstępo­
wał do karczmy, nie wyjawiał swej opinii poli­
tycznej, nie głosował przy wyborach, nie wpu­
szczał nikogo do siebie i nigdy, przenigdy ani 
u fryzy era, ani przed sklepiczarką nie zdradził

się z najdrobniejszym szczegółem biografi­
cznym !

Lecz ojciec Mysiak nie troszczył się o opinię 
mieszkańców Perłówki miał bowiem o naturze 
ludzkiej już od dawna wyrobione, nawskroś 
pesymistyczne zdanie.

Pewnego poranku wczesną wiosną szedł so­
bie polem pogwizdując, a gdy uszedł pół mili 
od wioski, stanął przed wielkim odosobnionym 
domem, otoczonym sztachetami i obszernym 
ogrodem.

Mieszkał tu drugi oryginał Perłówki, mały 
przygarbiony staruszek, o pożółkłej twarzy, o 
dużych okularach w szyldkretowej oprawie. 
Starzec dwa razy na miesiąc wkładał wysoki 
cylinder i wraz ze służącą swą głuchawą staru­
szką udawał się do Paryża, gdzie pozostawał 
zwykle przez dobę.

Perłówczanie zapewniali, iż był to wielki u- 
czony, nie darzyli go jednak również swoją 
sympatyą, gdyż pewnego dnia, gdy zjawiła się 
u niego deputacya, wzywając go by przyjął 
mandat w radzie municypalnej, dał sarkasty­
czną odprawę honoracyorom wiejskim: koło­
dziejowi, oberżyście, węglarzowi i rzeźnikowi.

Ojciec Mysiak nie lubiał również profesora 
Barboliniego, gdyż wiadomem było, iż w swem 
laboratoryum skazywał on na długie i bolesne 
męczarnie niewinne króliki. Ojciec Mysiak, zaś
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Z ruin do now ego życia
Żelazny pług wojny, najokropniejszej z wo­

jen, przeorał naszą ziemię wzdłuż i wszerz. 
Przez niewolną naszą ojczyznę wbrew nam 
cztery lata zgórą przewalały się hordy ludów 
z Wschodu i Zachodu, deptając nasze urodzajne 
niwy, pożoga ognia i żelaza zamieniała w ruinę 
nasze osiedla, obracała w popiół dobytek żmu­
dnej pracy pokoleń. Drapieżny wróg, któremu 
nie dość było haraczu krwi, składanego przez 
naród najnieszczęśliwszy, bezwzględnie i bezlito­
śnie wysysał z niego wszystkie siły materyalne, 
burzył jego przemysł, niszczył jego kulturę rol­
ną, obdzierał go systematycznie z dorobku in­
dywidualnej i zbiorowej pracy na użytek mo­
locha niezawinionej przez naród ujarzmiony 
wojny. Eksploatacja, rekwizycje, rabunek ogo­
łociły ojczyznę naszą z tych skarbów, które na­
gromadziła praca pokoleń, ze skarbów nieodzo­
wnych dla propagowania bytu.

-I teraz kiedy złowrogie siły z wyroków ka­
rzących przeznaczeń rozpadły się w pył, kiedy 
z nieszczęsnych dziedzin odpłynęły fale zbro­
dniczej przemocy, widzi wschodzące i zacho­
dzące słońce na błogosławionych niegdyś ob­
szarach gruzy i ugory. Naród, wstający do dzie­
jowego życia, znajduje przed sobą ogrom trudu, 
jaki go czeka i który podjąć musi, jeśli chce na 
silnych oprzeć się fundamentach, jeśli chce stać 
się zdrowym, mocńym organizmem, zdolnym 
spełniać misyę swoją wśród ludów świata.

Więc nie z załamanemi rękami stanąć nam 
nad ponurem spadkiem przeszłości. Wielka, 
celowa, wszechogarniająca, wytężona do napię­
cia wszystkich sił praca jawi się jako jedyny 
nakaz życia. Społeczeństwo skore jest do pod­
jęcia jej, rzeczą państwowego rządu jest dać 
mu inicyatywę i poparcie.

Problem oiM aroy krain.
Co mówi prezydent foraj. Urzędu Odbudowy, dr. A. Raezyńs&i 1

i.
Lwów, dnia 18 czerwca.

Rozpoczynając niniejszą ankietę, pra­
gnęliśmy zasięgnąć wytrawnego zdania do­
tychczasowego kierownika tej akcyi w kraju 
naszym, prezydenta Kraj. Urze,du Odbndowy, 
dra Aleksandra Raczyńskiego. W tym celu 
udała się do dr. Raczyńskiego współpra­
cownica nasza M. H., wyłuęzczając powód 
przybycia. Z całą gotowością udzielił dr. 
Raczyński szeregu niezwykle ciekawych in- 
formacyi oraz spostrzeżeń i uwag, które 
przytaczamy poniżej:

Kraj. Urząd Odbudowy w llkwldacyi.
— Udzieli mi p. prezydent wiadomości co 

do obecnego stadyum akcyi odbudowy kraju, 
oraz spraw, z akcyą tą związanych ?

— Chętnie. Przytem, na pytania Szanownej 
Pani mogę zupełnie otwarcie odpowiedzieć, al­
bowiem moja urzędowa czynność dobiega ku 
końcowi. Jak Pani wiadomo,

zniesiono Krajowy Urząd Odbudowy,
a raczej rozkawałkowano go między poszcze­
gólne Ministerstwa resortowe, robót publicznych, 
rolnictwa, przemysłu. Odnośne Sekcye Urzędu 
Odbudowy odtąd podlegają delegatom tych Mi­

nisterstw, którymi są panowie: Dudek, Zacha­
ra i Chodkiewicz. Dla zlikwidowania interesów 
Urzędu z czasów austryackich, a zwłaszcza dla 
uregulowania pozostałych kilkuset milionów 
wynoszących długów, będzie w tych dniach 
zamianowany osobny likwidator, któremu od­
dam także wszystkie dotychczas do Urzędu Od­
budowy należące zapasy maieryałów, surowców 
i maszyn. Ta dysmembracya Krajowego tirzę* 
du Odbudowy kładzie zarazem

kres.austryaekiem u systemowi odbudowy,
który polegał w tern, że Państwo, dla wykrę­
cenia się od obowiązku odszkodowania, zapo­
wiedziało, że odbuduje wszystko to, co wojna 
zniszczyła bądź to we własnym zarządzie, bądź 
to zapomocą subwencyi i kredytów. W tym ce­
lu tworzyła Austrya dorywczo różne zakłady 
wojennej pomocy, które nie połączone jedną 
myślą, a nawet cyparte na sprzecznych za sa ­
dach, wprowadziły w całą akcyę odbudowy 
Galicji to zam ieszanie, które było jej istotną 
cechą przez cały czas rządów austryackich. O- 
czywista, że taka bezpośrednia odbudowa przez 
państwo nie udała się, bo udać s ię  nie mogła! 
Kilka dtii temu, będąc w Warszawie, rozdałem 
międy naszych posłów tę oto broszurkę (tu dr.

Raczyński wskazał na „Relacje nowego preiy- 
dyum Kraj. Urzędu Odbudowy“ Zeszyt III.) za­
wierającą zobowiązanie austryackiego systemu— 
odstraszający przykład, jak nie należy zabie­
rać się  do rozwiązania tego zagadnienia.

— Istotnie, rzecz była zupełnie chybiona. 
A jakie można mieć w tym względzie horosko­
py na przyszłość ?

— Przedewszystkiem muszę zaznaczyć, że w 
ostatnich latach coraz bardziej

nadużywa się  słowa .odbudowa",
które pierwotnie oznaczało tylko odbudowę bu­
dynków, później naprawę wszystkich szkód wo­
jennych i uruchomienie gospodarsw, także rol­
niczych i przemysłowych — teraz już nawet 
słychać o „odbudowie pracy ludzkiej*, „odbu­
dowie sztuki* itp. Nawet kraje, które nigdy nie 
były terenem wojny i nie mają pojęcia, co to 
jest szkoda wojenna, jak n. p. Czechy, Austrya 
niemiecka, mówią o odbudowie. Jestto ta sa­
ma przesada, którą swego czasu uprawiano 
słowem „odrodzenie*, stosowanego także do 
najrozmaitszych zagadnień. Używanie nadmier­
ne słowa „odbudowa* wyraża tęsknotę ludz­
kości do odzyskania wszystkich wojną straco­
nych warunków dobrobytu, które stanowiły jej 
przedwojenne szczęście. Tak, jak ongiś była 
epoka odrodzenia, ma teraz zaświtać epoka 
odbudowy z dążeniem do naprawienia zakłóco­
nej równowagi.

Stosując więc zapytania Szanownej Pani wy­
łącznie do odbudowy w znaczeniu ściślejszem, 
to jest do tiaprawy uszkodzeń wojennych, po­
zwalam sobie zwrócić Jej uwagę na naukę historyi 
która nam jasno pokaże, że
nie ma żadnego szablonu do rozwiązania tego 

zagadnSenjia.
Rozwiązywano ja natomiast zawsze tylko przy­
stosowaniem do wskaźników ustalonych wolą 
silnej jednostką. Nie systemy ani teorye odbudo­
wywały państwa wojtia zniszczone, ale1 dz-elm 
miężowie stadu, jak Perykles, cesarz August, Ka­
zimierz Wielki, Henryk IV, francuski i jego mi­
nister Sully, Fryderyk II. pruski — ci wszyscy 
doprowadzili w najkrótszym czasie kraje, w gru­
zach leżące do rozkwitu, a żaden z nich nie wy­
płacał ani odszkodowań, anj subwencyi, ani nie 
był wynalazcą nieomylnego systemu odbudowy. 
Warto zwłaszcza odczytać htótoryę reform- Hen­
ryka IV., który po 36-letniej wojnie domowej (Hu­
gonom), gdy Francya przedstawiała straszny o- 
braz zniszczenia i anarchii, w 12 latach pokoju 
doprowadził ją do tego dobrobytu, który za jego 
wnuka Ludwika XIV. postawił Francję jako naj-

jak wszyscy mizantropi nienawidził ludzi, a mi­
łował zwierzęta.

Spostrzegł zamknięte okiennice, dorozumiał 
się więc, że profesor Barbolini bawi w Paryżu, 
i oto strzeliła mu myśl szlachetna : uwolni nie­
szczęsne bestyjki, które dumny profesor mordo­
wał dla zadowolenia swej pychy i próżności 
przez uświetnienie swego nazwiska w sprawo­
zdaniach akademii nauk i umiejętności.

Ojciec Mysiak bowiem gardził nauką, tak 
jak .gardził ludźmi i przekonanym był, iż ucze­
ni myślą więcej o własnej sławie, niż o korzy­
ści dla ogółu.

Obszedł mur dokoła i odnalazł komórki, 
gdzie nieszczęśliwi skazani na wiwisekcyę, cze­
kali na nóż dręczyciela. Na razie, co prawda, 
zwierzęta miały miny wcale zadowolone, profe­
sor Barbolini bowiem — to mu przyznać trze­
ba — zaopatrzył ich klatki obficie w smakowi­
tą marchew i soczyste liści sałaty.

Nie namyślając się długo, ojciec Mysiak 
przelazł przez mur i zabrał trzy cudowne duże 
i tłuste króliki, wpakował je do swej torby i 
wrócił do domu z poczuciem, iż spełnił dobry 
uczynek a przytem wypłatał figla temu obrotni­
kowi Barboliniemu.

W trzy dni później, gdy paląc swą fajeczkę, 
czytał gazetę, wpadła mu w oczy notatka tłu- 
stemi czcionkami drukowana. Ręce mu zadrża­

ły i o mało opuścił na ziemię fajki.
„U profesora Barboliniego w Perłowce (nad 

Sekwaną) skradziono trzy króliki doświadczalne, 
którym nasz wielki uczony zaszczepił jednemu 
tyfus, drugiemu cholerę, trzeciemu dżumę. Prze­
strzega się najusilniej złodzieja, ażeby z tych 
królików nie zrobił sobie pieczeni ani po­
trawki*.

Ojciec Mysiak zastanawiał się przez chwilę, 
poczem szeroki uśmiech dodał kilka nowych 
linii do sieci zmarszczek zarysowującej się na 
jego twarzjr.

„Czyż to nie zbrodnia — rzekł pół głosem — 
zaszczepiać te straszne choroby biednym zwie­
rzętom, kiedy na świecie jest tyle łotrów, któ­
rym by się one słusznie należały ?*

Nazajutrz wyjechał wczesnym rankiem na 
rowerze, zabrawszy w torbie trzy skradzione 
króliki.

Po kilkugodzinnej jeździe przybył do małego 
miasteczka, a zostawiwszy rower w gospodzie i 
posiliwszy się winem, udał się uliczkami wy- 
brukowanemi spiczastymi kamykami do domu 
mecenasa Krętalskiego. Gdy zadzwonił, ukazał 
się chudy, kościsty starzec w staroświeckim wy­
świechtanym tuźurku. Ojciec Mysiak zaofiaro­
wał mu kupno królika, a stary skąpiec skuszo­
ny tanią ceną kupił jednego z królików utar- 
gowawszy jeszcze coś niecoś.

W dalekiej przeszłości, kiedy ojciec Mysiak 
był jeszcze młodym człowiekiem, niecierpliwie 
rwącym się do życia i jego rozkoszy, mecenas 
wziął w rękę swą proces, którego wynik korzy- 
jftny miał młodzieńcowi zapewnić spełnienie je­
go nadziei. Lecz Krętalski omotawszy sprawę 
paragrafami, jak pająk swą ofiarę pajęczyn,f, 
wykręcił z niej tylko sowity zysk dla siebie, 
młodzieńcowi zaś zgotował pierwszy ciężki f  za­
wód w życiu.

Drugiego królika sprzedał ojciec Mysiak in­
nemu przedstawicielowi prawa i sprawiedliwo­
ści, który jako wspólnik Krętalskiego, wyzyskał 
bez skrupułów dobrą wiarę i brak doświadcze­
nia młodego klienta.

Potem ojciec Mysiak dosiadł znów rowera a 
ujechawszy jeszcze kilka mil, ulokował trzeciego 
królika u pewnego spensyonowanego donżuana, 
który wyrządził mu większą krzywdę, niż tam­
ci dwaj, uwiódłszy mu ukochaną żonę.

Spełniwszy wedle mniemania swego te trzy 
akty sprawiedliwości, wrócił do domu i czekał 
na skutki swych zabiegów.

Lecz żaden z trzech amatorów taniej zwie­
rzyny nie umarł na tyfus, względnie na chole­
rę lub dżumę, a nawet nie słyszał, by który z 
nich zachorował. I ojciec Mysiak pogrążył się 
głębiej jeszcze w mizantropię i złorzeczył wiedzy, 
która go trzykrotnie wzięła na kawał.
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potężniejsze i najbogatsze państw o na  czele Eu­
ropy.

— Tak !... n iew ątpliw ie — szepnęła  nasza  w spó ł­
pracow nica — olbrzym ie zadanie w ym aga olbrzy­
mia wpity i umysłu.

N astępnie zapytała o  spraw ę
odszkodow ań w ojennych.

— Odszkodowanie w ojenne jest tylko jednym  
z m ożliwych sposobów  pomocy przy odbudowie, 
ażeby ludności umożliwić jej przeprow adzenie 
przez n ią  sam ą zapom ocą sum , tytułem  odszkodo­
w ania otrzym anych. P rzed  rew olucyą francuską 
żadne państw o  nigdy nie uznaw ało więzi p raw nej 
do odszkodow ania, a naw et dek re t francuskiego 
rządu rew olucyjnego przyznaw ał odszkodow a­
n ia  tylko z punktu wadzenia zapomogi.
P ierw szem  państw em  w  Europie, k tó re  ustaw o­
w o przyznało praw o odszkodow ania, była Pol­

ska!
P roszę przeczytać w  „Yoluminach legum “ , k tó ­
re  m am  pod ręką, następujący ustęp ustaw y z 
dnia 12 m aja  1792:

„My, Król za zgodą seym ujących stanów  
jak najuroczyściey zaręczam y, iż w  p rzypa­
dku w targnienia woysk cudzoziemskich w  g ra ­
nice nasze, sp u sto szeń ^  gruntow e czyichkol­
wiek m ajątków  obyw atelskich, m iast i wsiów  
albo  rozprószenie osiadłego w  nich ludu, b ra ­
te rsk ą  całego narodu  w kładką indem nizowane 
zostaną, do czego po uśm ierzeniu woyny na 
naypierw szym  seym ie nadzw yczayna komisya 
do w eyrzenia i spraw iedliw ego zlikw idow a­
nia w yznaczoną będzie“ .

W  ślady czteroletniego sejm u w stąpił także 
nasz  Sejm w  dniu 10 m aja br., uchw alił ustaw y 
o  „ustałetnSii i oszacow aniu  św iadczeń i s tra t w o­
jennych". Podług tej ustaw y będą ustanow ione 
Komisye m iejscow e (w Galjcyi 73) i Komisye 
g łów he (w Galicyi z siedzibą w e LwOwie), które 
spiszą w szystkie stra ty , to  jest szkody i św iadcze­
nia w ojenne podług cen przedw ojennych.

W e Lw ow ie będą dw ie Komisye m iejscowe, 
jedna dla miasta! i jedna dla pow iatów , a nadto 
jedna Komisya głów na. (Ciąg dalszy nastąpi).

Z  Tymczasowej Rady miejskiej.

0  p r z y s z ło ś ć  L w o w a .
Lw ów , 19 czerw ca.

Na jed n em  z o s ta tn ic h  posiedzeń R ady Miej­
skiej p o w o łan ą  zosta ła  do życia k o m isya  o b ro ­
n y  przyszłości naszego m iasta , d la  w prow adze- 

; n ia  w życia w szystk ich  ty ch  zadań , Które są 
w skazane k u  rozw ojow i tego g rodu  kresow ego. 
N iektóre z ty c h  zad ań  b y ły  p rzedstaw ione we 
w n io sk ach  D ra  bowetlFierza, przedłożone n a  
jed n em  z p o p rzed n ich  posiedzeń R ady m iejskiej, 
in n e  m ają  pow stać z in icy a ty w y  członków  tej 
kom isy i, do k tó rej prócz w y b ran y ch  ra d n y c h  
w chodzą wszyscy posłow ie sejm ow i, zam ieszkali 
we Lwowie.

K om isya u k o n sty tu o w ała  się w ybiera jąc  na 
przew odniczącego W ł. T erenkoczego, a zastępca­
m i d ra  P róchn ick iego , d ra  L ów enherza  i p. Ma- 
ksyrhow ieża i p rzy s tąp iła  zaraz do p racy , p o ru ­
szając spraw ę h a n d lu  ze w schodem , szko ln ic tw a 
zaw odow ego, przeniesienie m iejskiego Z ak ład u  
kredytow ego i U rzędu likw idacy jnego  szkód w o­
je n n y c h  do L w ow a — połączenie  gm in  p rzed­
m iejsk ich  z m iastem  Lw ow em , organizacyę w ładz, 
spraw ę b u d y n k u  krajow ej D yrekcyi sk a rb u  i 
w iele in n y ch . Do po ru szo n y ch  sp raw  zostali po ­
w o łan i referenci, k tó rzy  n a  najb liższem  posie­
dzeniu  m ają  p rzed łożyć swe w nioski.

Do p racy  tej kom isyi przyw iązuje  ogół w ielką 
w agę, gdyż w zm ożona dzia ła lność  ta k  k u ltu ra l­
na, ja k  i ekonom iczna w dziedzinie h a n d lu , 
p rzem ysłu  i rękodzieła , m oże jedyn ie  u trzy m ać  
m iasto  nasze n a  w yżynie należnej m u  chocby 
za oTary, k tó re  p o n ió sł i n ie  ta k  p ręd k o  je 
przeboli.

Lw ów , 19 czerw ca.
W czoraj o  6-tej odbyło się zw yczajne posie­

dzenie Rady.
P rzed  posiedzeniem  przew . prez. Neumann po­

św ięcił wspom nienie zm arłem u niedaw no pisa­
rzow i A. Krechowieckiem u, poczem  odczytano pi­
sm o gen. Iw aszkiew icza do  prezydyum  z podzię­
kow aniem  za d a r  Lw ow ian, te leg ram  od II. b a ta ­
lionu 1 p. sztrzeleów  W ielkopolskich, o raz  pismo 
z w yrazam i czci dla bohaterskich Lw ow ian od m. 
Sam bora. Pow itała je  Rada okrzykiem : „Niech 
żyje S am bor!“

Nastąpiły interpelacye.
R. Engel zapytuje w  spraw id 

drożyzny cbteiba
i w nosi o  przyśpieszenie zakupna wzgl. umia- 
stow ienia jednej z w iększych piekarń, oraz w yda­
nie ludności mąkfl i drożdży zam iast chleba.

Jak o  przew odniczący komisyi aprow izacyjnej 
udzielał w  te j kw esty i szeregu w yjaśnień r . Lasko- 
wnicki, zaznaczając, że częściow o w prow adzono 
już w ydaw anie m ąki w  m iejsce chleba, b rak  je ­
dnak zupełnie drożdży, by ludność m ogła w  do­
mu Chleb wypiekać. P rzedstaw ił następnie tru d ­
ności co do nabycia piekarni.

Spraw ę tak  bardzo dających się we znaki u- 
trudnień co do w yjazdów  ze Lw ow a, podniósł 
r._ Wereszezyński, dom agając się

zniesienia utrudnień przepustkow ych 
i ułatw ienia w  ten  sposób  kupeoirf i przem ysłow ­
com dow ozu tow arów  do Lw ow a, co w płynęłoby 
n a  obniżenie qen.

W nioski popierają  gorąco radn i kupcy, ośw iad­
cza się też za  niem i tow. Orsini, w spom inając 
zarazem  o  nieobyw atelskim  stanow isku s ta ro ­
stów  pow iatów , którzy, gdy delegaci ze Lw ow a 
dostaną się nakoniee na  prow incyę i p ragną  n a ­
być jakie produkty', odnoszą się do nich w prost 
wtrogo, a jeden  z nich, s ta r . sokatski, p. Raczek, 
w yraził się, iż dba ty lko o  interesa dw orów , a 
Lw ów  go nie obchodzi! Przeciw  zam ykaniu dla 
w yw ozu tych kraików  starostów , m ó w ca-p ro te ­
stu je  stanow czo i  w nosi, by prezydyum  poczyni­
ło  w  te j sp raw ie  stosow ne kroki u  posłów  i w  
m inisterstw ie.

Dr.Pisek porusza  sp raw ę
niezw ykle w ysokiego cła za  papier,

co  grozi W prost ku lturze i  ośw iacie u  nas kata­
stro fą  — i p rzedkłada w niosek o poczynienie w  
tej spraw ie odpow iednich starań .

" W szystkie w nioski pow yższe zgodnie uchw a­
lono. . ' , .

N astępnie raz  jeszcze zajęto  się tylekroc o- 
m aw ianą, trudną u nas  niesłychanie, spraw ą 

w yw ózki śitmecła.
R. P azdro  zapytuje, co m iasto zam ierza uczynić

w obec tych g ó r śm iecia, k tó re  się p iętrzą  na 
niektórych ulicach, np. ul. 29 Listopada.

W ioepr. tow . O W ek  uprzytom nia obecnym  te 
w szystkie trudności, jakie m iasto m a do zw alcze ­
n ia  i podkreśla , że n a  obecny sposób wywózki 
śm iecia zgodzono się tylko z konieczności. Jeśli 
się  m ów i, że W arszaw a w  przeciw ieństw ie do 
Lw ow a odznacza się w zorow ym  porządkiem , n a ­
leży w ziąć pod  uw agę, że tam  o czystość na u li­
cach s ta ra ją  się dozorcy dom owi, zam iatając 
p rzestrzeń  przed1 kam ienicam i do połow y ulicy. M ó­
w ca je s t zdania, że to  możnabyl i u  nas  w p ro w a­
dzić, należy jednak pam iętać, że tam  dozorcy żyją 
w  zupełnie innych w arunkach, są  niem al urzędni­
kami, m ającym i dostatn ie  p e n sy e im o g ą  się n a ­
p raw dę  zająć  porządkiem: na  ulicach, bo  nie po­
trzebu ją  szukać innego zarobku).

M ówca przedstaw ia szereg  s ta ra ń  m iasta o  au ­
tomobile, n iestety  do tąd  darem nych. Zaznacza też, 
że obyw atelstw o nie idzie w  te j mierze m iastu na  
rękę. ,

P rzykra  sp raw a sam ow oli czynników, dziwnie 
pojm ujących sw e obyw atelsk ie  obowiązki, o której 
donieśliśm y w  num erze onegdajszyrp, znalazła e- 
cho w  in terpelacyi tow . Szczyrka, p odkreśla ją­
cego  w śród ogólnego zain teresow ania radnych 
fiąkt jakiegoś niem al obłędu w ładz na  punkcie 
w yszukiw ania „bolszew ików ^. Przytoczyw szy 

I zajście w  lokalu  parfcyft P . P. S. 
w niedzielę, gdzie policyja i M. S. O. w targnęła  
do lokalu a  członkow ie lyl. S. O. postąpili z 
najw yższym  nietaktem , budząc rozgoryczenie ro ­
botników  — zapy ta ł r. tow. Szczyrek, kto jest 
odpow iedzialny za  czyny tej s traży ?  Prez. Neu­
m ann ośw iadczył, że M. S. O. podlega sw ej ko­
m endzie, m iasto  nie jest tu  w ładzą zw ierzchnią.

W niosek r . tow. Szczyrka, by do 14 dnj p rzed­
staw iono  pełnej Radzie wnioski co do reorgani- 
zacyi straży  bezpieczeństw a — uchw alono.

Z porządku dziennego r. Lityński przedłożył 
uchw ałę Sekcyi, m ianującą delegatem  związku 
m iast do  W arszaw y  r. M ajerskiego — co ap ro ­
bow ano.

R. P ierożyńskl referow ał zm ianę sta tu tu  M. 
Kasy O szczędności i  spraw ę w ynajm u lokalu w  
realności m., gdzie mieści się K aw iarnia W iedeń­
ska. U chw alono w ynajem  n a  3 la ta  p. Błockiemu 
za 40 tys. ko ron  rocznie.

Dla Tow . w alki z gruźlicą uchw alono na  pod­
staw ie  re fe ra tu  r. tow. M ajew skiego subw encyę 
n a  op łatę  czynszu w  kam ienicy m iejs. p rzy  ul. 
Jagiellońskiej.

Dyskusyę, jaka się rozw inęła  przy  drugiej sp ra ­
w ie, referow anej p rzez tow . M ajew skiego, m ia­
now icie n a  tem at zam knięcia rach . M. Zakładu 
aprow izacyjnego — odrpczono do  następnego p o ­
siedzenia.

Dyrektor pollcyi Krakowskiej 
Krupiński, rozpoczął ,,ur!op“,

Skutek mowy posła Daszyńskiego.
Kraków, 18 czerw ca. (Tel. w łasny). D zienniki 

k rak o w sk ie  donoszą, że d y rek to r P ° l ^ !  R a ­
kow skiej, R udo lf K rup ińsk i, rozpoczął k ilku ty -

g° dZdajey się.!'żc  K rup iń sk i już z tego u rlo p u  nie 
Wróci. Jestto sk u tek  m ow y p o sła  D aszyńskiego  
w Sejmie, k tó ry  z okazyi zajść k rak o w sk ich  
g w ałto w n ie  z a a ta k o w ał osobę d y re k to ra  po licy i 
krakow skiej, w spo m in a jąc  o jego przeszłości z 
czasów  au stry ack ich . W ów czas p ism a w arszaw skie 
p o d k reśla ły , że stanow isko  K rup ińsk iego  jest za­
chw iane. O becnie  rozpoczął on  .u r lo p 14.

*
K om unikat u rzędow y. Jeden z k rak o w sk ich

dzienn ików  zam ieścił 17, b. m . szereg a r ty k u ­
łów , odnoszących  się do d y re k to ra  policyi K ru ­
pińskiego. W  in te resie  p ra w d y  stw ierdza  się, ze 
m in is te rs tw o  sp raw  w ew n ę trzn y ch  n ie  poleciło  
Gen. D elegatow i u dzie lić  u r lo p u  K ru p iń sk iem u , 
lecz że u rlo p u  u d z ie lił m u  n a  w ła sn ą  jego .p ro ­
śbę Gen. D elegat, pozw olił n a  jego  p rzerw an ie , 
a obecnie n a  dalsze rozpoczęcie. S tw ierdza  się 
dalej, że n ie  m in is te rs tw o  sp raw  w ew n ę trzn y ch  
lecz Gen. D elegat pow ierzy ł z tego pow o d u  k ie ­
row nic tw o  p o licy i s ta rszem u  rad cy  Rękiew ieżow i. 
Nie jest też zgodna z p ra w d ą   ̂w iadom ość, że 
Gen. D elegat w  sp raw ie  K rup ińsk iego  jeździł 
dw a razy  do W arszaw y, gdyż dop iero  d n ia  17. 
b. m . m ia ł sposobność po raź  p ierw szy  om aw iać 
sprawę zarzu tów  p o d n ies io n y ch  przeciw  k ie ro ­
w nikow i d y rekcy i po licy i z je d n y m  ze szefów 
sekcyi w  m in is te rs tw ie  sp raw  w ew nętrznych .

Dramat amerykański! C 3  Nowość! w 6-ciu częścianłi

T r w o g a  przed m
@ o d
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Słraszliroy dowód winy Niemców.
7* milionów ludzi zabitych. 20 milionów kalek!

KRAKÓW. 18 czerwca, noc. (Pat). Rad. Lyon. 
Pismo rządów sojuszniczych i sprzymierzonych 
dane delegaeyi niemieckiej, powiada między inne- 
jni: Odpowiedzialność niemiecka nie ogranicza się 
tylko do faktu chęci rozkiełzania wojny, ale ta­
kże rozciąga się na nieznany dotąd nieludzki spo­
sób jej prowadzenia. (Tu pismo wylicza: pogwał­
cenie Belgii i teroryzowanae jej ludności).

Niemcy pierwsi użyli gazów trujących, mimo 
okropnych cierpień, jakie te gazy wywoływały. 
Oni zainicyowali rzucanie bomb z aeroplanów 
i dział dalekonośnych. Bez potrzeby wojskowej, 
,a tylko w celu deprymującego wpływu na swych 
nieprzyjaciół.

strzelali do bezbronnych kobBt i dzieci.
Oni to rozpoczęli wojnę łodziami podwodnem.il, 
•jak morscy piraci, wbrew prawu międzynarodo­
wemu, Oni to wprowadzili
niewolnictwo tysięcy mężczyzn i kobiet w ob­

cych krajach, ^
oni traktują jeńców wojennych tak, że nawet lu­
dy mniej cywilizowane musiały się wzdrygać.

Straszliwa odpowiedzialność, jaka cięży na 
nich, streszcza się w tern, że

w Europie spoczywa w grobach około sieftfm 
milionów ludzi, a dwadzieścia milionów żyjących 

świadczy ranami i cierpieniami,
że Niemcy chcieli wojną zadowolić swoją pasy.ę 
tyraństwa. Rządy sojusznicze i sprzymierzone u- 
ważają, że popełniłyby niesprawiedliwość wobec 
tych, którzy wszystko poświęcili za wolność świa­
tą, gd y nie dopatrywali się w tej wojnie zbrodni 
przeć. ludzkości i prawu.

(Dalej uzasadnia pismo konieczność nałożenia 
na Niemców odszkodowania, zabrania im floty i 
pewnych wojskowych zarządzeń).

Ponieważ Niemcy wywołały tę wojnę, przeto 
muszą ponieść konsekwencye' tej wojny.

Zmiana rządu w Niemczech oznacza wielką 
nadzieję i nowy porządek dla przyszłości Eu­
ropy. Nie może jednak wpłynąć na uregulowanie 
sprawy samej wojny. Rewolucya niemiecka była 
odłożoną aż do czasu,
gdy armie niemieckie zostały pobite na polu 

walki,
aż do czasu, gdy znikła wszelka, jakakolwiek 
nadzieja korzystania z zaborczej wojny.

Sprawa Polski: Gdańska i plebiscytu na Górnym Śląsku.
Zastosowując te zasady, mocarstwa sojusznicze 

x sprzymierzone powzięły uchwałę co do odbu­
dowania Polski jako państwa niezależnego, z wol­
nym i pewnym dostępem do morza. Wszystkie 
terytorya, zamieszkałe przez ludność niewątpli- 
,wie .polską, zostały przyznane Polsce. Wszystkie 
terytorya, zamieszkałe przez większość niemiec­
ką, z wyjątkiem kilku izolowanych miast i kol-o- 
nij założonych na ziemiach niewątpliwie pol­
skich, zostały pozostawione Niemcom. Wszędzie 
gdzie wola ludu mogłaby być wątpliwą, przewi­
dziano plebiscyt. .Miasto Gdańsk otrzyma konsty- 
•tucyę wolnego miasta, którego mieszkańcy będą 
mieli autonomię. Nie będą oni pod panowaniem, 
polskiemj i nie będą tworzyli części państwa pol­
skiego.
Polska otrzyma pewne prawa ekonomiczne w 

Gdańsku.

było innego sposobu dostarczenia tego wolnego 
i pewnego dostępu do morza, który Niemcy przy­
rzekły odstąpić. Kontrpropozycje ’ niemieckie* są 
w zupełnej sprzeczności z podstawą, która została 
przyjęta dla zawarcia pokoju. Mimoto, nota nie­
miecka usprawiedliwia poprawkę, która zostanie 
zrobioną. Ze względu na twierdzenie, że Górny 
Śląsk, jakkolwiek zamieszkały przez większość 
polską w stosunku 2 : 1 (milion dwieściepięćdzie- 
siąt tysięcy na 650.000 według cenzusu niemieckie­
go z r. 1910), pragnie pozostać niemieckim, mo­
carstwa godzą się, aby kwestya, czy Śląsk Górny 
łna być częścią Niemiec czy Polski, została roz­
strzygnięta przez głosowanie samych mieszkań­
ców.

Dalszy ciąg odpowiedzi traktuje kwestyę za­
głębia Saary, kolonii i bytu ekonomicznego Nie- 
ńńtec.

Miasto zostało odcięte od Niemiec, ponieważ nie

JWMmlar-i
WARSZAWA, 18 czerwca, noc. (Pat.). Korespon­

dent paryski „Kuryera Warszawskiego11 pisze w o- 
statniej korespondencyi, omawiającej odpowiedź sprzy­
mierzonych : Clemenceau, co prawda, nie zdołał się 
sprzeciwić angielskiemu przymusowi plebiscytu na 
Śląsku, wymógł jednak na komisyi obwarowania te­
go plebiscytu wszelkiemi gwarancyami. Gwacancye 
są trojakiej natury:

1. Śląsk Górny będzie zajęty przez wojska sprzy­
mierzone (prawdopodobnie również polskie) i admi­
nistrowane przez komisyę Ligi narodów;

2. komisyi przysługiwać będzie^raw o oczyszcze­

nia Śląska, t. j. wysiedlenia osób, nie należących 
do miejscowej ludności, albo praktykujących nielegal­
nie propagandę oraz prawo odmawiania głosowania 
immigrantom;

. 3. głosowanie odbędzie się dopiero wtedy, gdy 
komisya uzna, że prowincya została • uwolnioną od 
wpływów propagandy pruskiej.

Podając te szczegóły, pisze dalej korespondent: 
Ambasador Dutasta zaznacza: Polacy będą zadowo­
leni. Przy tak przeprowadzonyn/ plebiscycie Polacy 
mogą być pewni, że wynik głosowania będzie współ­
mierny z ich liczebną większością.

M\\ l i i i  p i l  i  d i i i  i  g i l  i i i i
n a  G ó r n y m  S l ł j s h u .

WARSZAWA, 18 czerwca, noc. (Pat.). , Głos Pol­
ski11 donosi: Od osoby, przybyłej z Górnego Śląska, 
dowiadujemy się o przerażających faktach gwałtu, 
wołających o pomstę do nieba. Niemcy wywożą wszy­
stko, co mogą. Prawdopodobnie dla ochronienia sy- 
tuacyi,

poniszczyli mosty kolejowe, 
w dbawie przed atakiem polskim, a obecnie władze 
wojskowe niemieckie, pod pozorem karania ludności

za rzekome wysadzenie mostów, rozpoczęły nieludz­
kie represye i masowe aresztowania polskich dzia­
łaczy. W. powiatach Oleskim i Kluczkowiskim 

robiono obławy na cale wsie, 
pędzono ludzi zakutych w kajdany do więzień, dzia­
łacza Murka zabito, a żonę jego, chcącą wziąć zwło­
ki męża do domul, pobito i poraniono kolbami. Po 
zabitego. P. Sojkę poraniono. Pośród kilkuset aresz­
towanych,

dwóch rozstrzelano natychmiast, a 60 skazano na
śmierć sądem doraźnym.

Skazywano wyłącznie za zdradę stanu. W powiecie 
oleskim aresztowano 400 ludzi z niewiadomych po­
wodów, masowe aresztowania przeprowadzono tak­
że w powiatach katowickim, bytomskim, rybnickim 
i in.

Dnia 13 bm^ na znak protestu przeciw tym
gwałtom,

wybuchły strejki w 33 kopalniach,
a do strejków przyłączyli się nawet górnicy nie­
mieccy. Strejk się wzmaga, a jeżeli rząd nietaiiecki 
nie zawróci natychmiast z katow ski) drogi, odpowie­
dzialność za dalszy przebieg wypadków wyłącznie 
spadnie na niego.

Do Wilna — jak podaje „Gazeta Polska14 — 
nadeszła wiadomość zza frontu, że w Mińsku 
rozstrzelany został na zasadzie wyroku sądo­
wego Julian Unszlicht, Komisarz do spraw woj­
skowych za czasów okupacyi Wilna przez bol­
szewików.

Unszlicht został rozstrzelany za to, źe nie 
umiał obronić $ iln a  przeciw \Sojshom Polsbśm.

K a s z a  a n k i e t a .
Dziś rozpoczynamy druk zapowiedzianej an­

kiety p. t. „Z ruin1 do nowego życia".
Czytelnicy znajdą w niej w formie wywiadów: 

dziennikarskich — które z natury rzeczy nie mogą 
być wyczerpujące — omówienie problemu odbu­
dowy zniszczonego kraju i opinię w tej kwestyi 
szeregu czynników kompetentnych, dzierżących w, 
tej dziedzinie kierownicze stanowiska, oraz sze­
regu wybitnych sił fachowych, których informacye 
niewątpliwie zainteresują szerokie koła naszych 
Czytelników.

Prócz samej sprawy odbudowy poruszyliśmy 
też w wywiadach współpracowników naszych 
kwestye niesłychanie dziś żywotne, jak sprawę 
zatrudnień; a bezrobotnych, po zatem stosunek ak- 
cyi odbudowy do reform społecznych.

3  tea tru .

„KALKA" op. St. Moniuszki. — Gościnny występ
Heleny Zboińsktej - Ruszkowskiej.

Lwów, 19 czerwca.
„Po długich, a ciężkich" — eksperymentach do­

czekaliśmy się w tym sezonie nareszcie „jubileuszo­
wej" „Halki". Śpiewała partyę tytułową najlepsza 
dziś, rzec można, polska sopranistka p. Ruszkow­
ska. Kiedy śpiewak lub śpiewaczka, kreując jakąś 
postać, połączą piękny śpiew ze znakomitą grą sce­
niczną, wykorzystają wszelkie swe warunki scenicz­
ne — wtedy rola wypada tak, jakiej życzy sobie kom­
pozytor. Wczorajsza „Halka" była taką właśnie świe­
tną pod każdym względem kreacyą p. Zboińskiej- 
Ruszkowskiej. Zasada, że występ jakiejś znakomitej 
siły pociąga za isobą innych partnerów do lepszych, 
jak zwykle, kre-acyi, do szlachetnego współzawodni­
ctwa — znalazła na wczorajszem przedstawieniu „Hal­
ki" w  zupełności potwierdzenie. W śpiewie i grze 
p. Ruszkowskiej jest też nieustająca twórczość, któ­
ra nie pozwala innym solistom zaniedbywać się. — 
Z innych solistów wczorajszej opery wyszczególnić 
należy p. Marynowiczównę i p. Okońskiego w par- 
tyi „Janusza". , Jontka" śpiewał z powodzeniem, p. 
Badlewicz; chór i orkiestra trzymały się dobrze.

Wł. Kaczmar.

3 ?  sp o rtu .
MATCH -FOOTBALLOWY 40 P. P. STRZEL­

CÓW LWOWSKICH Z POGONIĄ I, na dochód 
„Towarzystwa ochrony dzieci i młodzieży" od­
będzie się we czwartek 19 b. m., w dzień Bo­
żego Ciała, o godz. 5-tej popoł. Match odbędzie 
się bez względu na pogodę.

M o sseu m Senzacya I Trupa liliputów jako fenomenalni gimnastycy, 
ekwilibryści i komicy. LittJe Bill, amerykański imitator 
instrumentów. — Odrobiński z nowym repertuarem — 
Mea Mara Indra, wspaniałe kreacye taneczne. 10 atrakcyi!

W niedzielę i święta Ł przedstawienia 
o godz. 4. i 7*30. Bilety wcześniej d* 

nabycia w składzie papieru
S. Gabriela, ulica Legionów i. 3. ->

i



„DZIENNIK LUDOWY/* Nr. 166

W wydanej niedawno książce dziennikarza 
wiedeńskiego Nowaka p. t. „Droga do katastro­
fy**, w której autor z punktu swojego widzenia 
wyjaśnia przyczyny katastrofy monarchii au- 
stryacko-węgierskiej, znajdujemy między innemi 
ciekawy szczegół, odnoszący się do roli, jaką 
zajął cesarz Franciszek Józef I. w przełomo­
wych chwilach wypowiedzenia wojny. Rewela­
cja ta* opiera się ma świadectwie samego Con­
rada v. Hótzendorfa, więc można ją przyjąć 
jako autentyczną:

Stary cesarz w Schónbrunie nie stracił ani 
na chwilę równowagi umysłu. Wiedział on teraz, 
że monarchia jest podminowana, że znajduje się 
w zawieszeniu między upadkiem a ostatecznym 
ratunkiem. Barona Conrada zapytał, czy mobi- 
lizacya jest w porządku przeprowadzona.

— Doskonale — uspokoił go generał.
Bez śladu wzruszenia podpisał Franciszek 

Józef wobec ministra spraw zagr. roj/powiedze- 
nie wojny.

Znajdował się on w nastroju gracza, który 
hazardownie wszystko stawia na jedną kartę. 
W dniach grozy zawołał stary cesarz:

— Dobrze, skoro tak być musi! Ale przy­

najmniej zginiemy z honorem 1
Legendą jest zatem to, co zgraja dworaków 

opowiadała o głębokiem wzruszeniu starego ce­
sarza, o jego żarliwych modłach błagalnych,

legendą zwłaszcza jest ów „dobry, kochany 
stary pan z Sehdnhrunu"

jak go nazywała sentymentalna piosnka uliczna 
z czasu wojny.

Conrad innym go widział. „W rzeczywisto­
ści Franciszek Józef nie miał ani wiele dobroti, 
ani wiele uczuć. Stał ponad tłumem jak rzadko 
który książę. Jednego chciał przedewszystkiem: 
być gentelmanem i wielkim panem. W głębi 
pozostawał chłodny. Miał mało serca, ale uwa­
żał się za zbyt dumnego, by być bez cha­
rakteru16.

1 jeszcze raz zaznacza autor:
Cesarz wypowiedzenie wojny podpisał nie 

jako zwykły papier.
Świadomie, zimno, bez ezueia postawił Franci­
szek Józef na kartę życie milionów swych pod 

danych — za cześć swego domu.
Dla utrzymania chwały i potęgi Habsburgów 

wystawiono górę trupów tej wojny, 
rama mmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmm

Nadzieje Niemców.
Sojusz niemiecko-rosyjski przeciw Polsce.
Dr. Haetzsch zastanawia się, w „Preussische 

Zeitung66 nad przyszłością, stworzoną dla Nie­
miec przez traktat pokojowy i dochodzi do 
wniosku, iż przyszłość ta przedstawia się by­
najmniej nie beznadziejnie. Traktat pokojowy 
nie potrafi w sposób ostateczny rozstrzygnąć 
wszystkich spraw i pozostanie wiele takich 
kwestyi, w których Niemcy potrafią przeprowa­
dzić swój punkt widzenia siłą. Dr. Haetzsch 
liczy też wiele na sojusz z Rosyą. Pisze o tein 
dosłownie: „Niemcy i Rosya już raz połączyły 
się w celu zniszczenia Polski. Cóż zaś może u- 
czynić nawet najbardziej rozległaz Polska prze­
ciwko 60 milionom Niemców z Jednej strony 
i 185 milionom Rosyan z drugiej. A zatem nie­
chaj Niemcy nie tracą nadzieiu.

Idea sojuszu niemiecko-rosyjskiego, skiero­
wanego przeciwko Polsce, coraz bardziej doj­
rzewa ; temu sojuszowi może się tylko przeciw­
stawić Liga, czy też federacya Polski z te mi 
wszystkiemi małemi państwami, które się czują 
w równej mierze co i ona zagrożone.

Ołiiiei m liii — 1 1  (iMl.
Wydział ustalania cen przy ministeryum 

wyżywienia publicznego w Pradze ustanowił 
następujące ceny na bieliznę:
Koszule meskie od 24 kor. — 25 kor., lepszej 

sorty — 35 kor. .
Koszule kobiece od 23 kor. — 35 kor.
Kalesony od 21 kor. — 23 kor. ,

Kupcy galanteryjnych towarów oświadczyli 
również gotowość sprzedawania gotowych zapa­
sów : kołnierzjrków stojących po 2 kor., wykła­
danych po 3—6 kor., manszet parę po 3 kor.

Tenże urząd zwraca uwagę, że podpada pod 
zbrodnię handlu łańcuszkowego każdy, kto to­
wary, kupione po umiarkowanej cenie, stara się 
drożej sprzedać. Przestępcy podpadają karze od 
2 miesięcy do 3 lat, przyczem podlegają grzy­
wnie aż do 300.000 kor.

To wszystko dzieje się — w Czechach! 
A u nas?

Jak 3łio trwa podróż M n  M o a Europa ?
3. sierpnia 1492 r. wyruszył Kolumb z Pa 

los na 3 okrętach żaglowych „Nina6*, „Pintau 
i „Santa Maria" na odkrycie nowych lądów. 
Podróż jego do wysp u wybrzeży amerykańskich 
trwała 70 dni.

Od tego czasu czyniono ustawiczne wysiłki, 
aby termin tej drogi ze starego do nowego 
świata skrócić.

Oto najważniejsze etapy na drodze tych wy­
siłków :

W r. 1622 „May Flower* żaglowiec angiel­
ski przebiegł drogę z Europy do Ameryki w 
ciągu.2 miesięcy.

W XVIII. wieku — żaglowce angielskie od­
bywały podróż w ciągu miesiąca. YV 1819 pa­
rowiec francuski z żaglami, „Salaniach** był 
w drodze już tylko 25 dni, w 1833 angielski 
parostatek „Royal William66 odbył ją w ciągu 
17 dni, w 1864 parowiec „Waszyngton** osiągnął 
rekord, odbywając tę podłóż w ciągu 15 dni.

20 kwietnia 1912 r wielki okręt francuski 
„La France66 odbył po raz pierwszy drogę 
Havre—New York w ciągu 5 dni.

Zdawało się, że to jest minimum i że na 
tem zatrzyma się ludzkość.

Tymczasem obecnie samolot „N. C. 4U od­
był drogę ze Zjednoczonych do Portugalii w 
ciągu 24 godzin i 1 minuty.

Czas zużyty na drogę z Europy do Ameryki 
skróciła sobie ludzkość w ciągu 400 z górą lat 
70 razy.

Instytucya Taryby, powołana do życia za 
zgodą okupacyjnych władz niemieckich, miała 
wiele cech wspólnych z pierwszą Tymczasową 
Radą Stanu Krółewstwa Polskiego w okresie, 
gdy lewica już z niej ustąpiła. Stronnictwa, 
które wzięły na siebie odpowiedzialność za po­
litykę tarybową, stanęły w swoim czasie r.a 
gruncie oryentacyi berlińskiej, pragnęły wpro­
wadzić na tron wileński księcia krwi cesarskiej, 
prowadziły pertraktacye z Ludendorflem, Hin- 
denburgiem i wogóle całą pruską reakcyą mi- 
iitarystyezną. Po zajęciu Wilna przez wojska 
bolszewickie Taryba wycofała się do Kowna i 
tam urzęduje po dzień‘dzisiejszy.

Obecnie do składu owej reprezentacyi naro­
dowej należą partye następujące : felery bali, na» 
rodowi-demokraci i socyaliści-ludowcy

Dwie pierwsze grupy — to nacjonalistyczna 
konserwa. Socyaliści-ludowcy odgrywają rolę 
demokratycznego listka figowego, mającego u- 
kryć reakcyjną treść Taryby.

Taryba zachowała związek z Niemcami. Jej 
siedmiotysięczne wojsko posiada wspólny sztab 
z korpusem pruskim, pobiera żołd z kasy nie­
mieckiej i ulega rozkazom dowództwa niemiec­
kiego. Władza cywilna należy do Taryby, któ­
ra stosuje wobec zuchu socyalistycznego i wo­
góle robotniczego politykę surowych represji.

Narodowe wyznanie wiary tarybowcÓw — 
to niepodległe państwo litewskie ze stolicą 
Wilnem, obejmujące Suwalszczyznę, Kowień- 
szczyznę, Wileószczyznę, Grodzieńszczyznę z 
Białymstokiem. W państwie tem Białorusini 
stanowiliby oficjalnie uznaną mniejszość naro­
dową.

Opozycję antynarodowrą reprezentują w pierw- 
szem rzędzie rewolucyjni socyaliści-ludowey. 
Właściwie jest to ideowo i organizacyjnie część 
składowa rosyjskiej partyi lewicowych S. R. 
Rewolucyjni socjaliści ludowcy stoją na gruncie 
sowieckiego ustroju, i Republiki Sowieckiej Lit­
wy, sfederalizowanej z Rosyą. Granice Litwy z 
Polską byłyby określone W' drodze samookreś- 
lenia mas pracujących ziemi Wileńskiej i Gro­
dzieńskiej.

Drugi odłam opozycyjny — to zwolennicy 
Bułata. Oderwali się oni od wspólnej partyi w 
x. 1918 na tle zagadnienia demokracji. Bułat 
należy do stronników konstytuanty. Odnosi się 
on przyjaźnie do koncepcji związku federacyj­

nego Litwy z Polską, przytem Litwę wyobraża 
sobie, jako Suwalskie północne, Kowieńskie, 
Wileńskie i Grodzieńskie z prawem samookreś- 
lenia dla obszarów, graniczących z Koroną.

Pozostaje mi wspomnieć o soeyainychdem o  
kratach. Dawna S. D. Litwy składała się z 
Litwinów i Polaków. Obecnie towarzysze pol­
scy utworzyli Polską Partyę Socyalno-Demokra- 
tyczny Litwy i Białorusi, Litwini zaś skupili się 
w litewskiej Socyalnej-Demókracyi. W sprawach 
polityczjio-narodowych socjalni demokraci nie 
zajęli jeszcze żadnego stanowiska.

M. Niedziałkowski.

Jak ń  16  Bi walet
Węgierski komisarz rządowy, Bela Khun, wy­

słał niedawno do austryackiego sekretarza stanu 
depeszę, w której zwracał uwagę, że w Stein- 
briick gromadzą się kontrrewolucyjne białe 
gwardye, aby wpaść na terytoryum węgierskie 
i prosił rząd austryacki o poczynienie odnośnych 
zarządzeń przeciw temu.

Na to sekretarz stanu Dr. Bauer odpowie­
dział : Wielce szanowny panie komisarzu ludo­
wcy! Otrzymałem pańską notę o białych gwar- 
dyaeh w7 Steinbruck. Zdaje się, że uszło pań­
skiej uwagi, iż Steinbruck leży na terytoryum 
królestwa południowej Słowiańszczyzny i że 
wrskutek tego niem. Austrya nie może mieć ża­
dnego wpływu na wrypadki, tamże zachodzące.

M .  O -  K .
Ponieważ bardzo często spotykamy się z zupeł- 

nem niezrozumieniem i pomięszaniem pojęć Milicyi 
Obywatelskiej Kobiet i Ochotniczej Legii Kobiecej, — 
przeto uprasza się o zamieszczenie następującej nlo- 
tatki:

Legia Kobieca to oddział zupełnie wojskowy, któ­
rego członkowie otrzymują żołd zupełnie jak żoł­
nierze, podczas gdy Milicya Obywatelska Kobiet to 
organizacya, która powstała na tych samych zasa­
dach, co M. S. O. Członkowie tej organizacyi peł­
nią służbę honorową w pewnych ściśle oznaczonych 
godzinach, nie mając pretensji do żadnej formy wy­
nagrodzenia, a przyświeca im jedynie dobro odra­
dzającej się Ojczyzny. Odznaka ich to opaska Stra­
ży Obywatelskiej, a zwykle jeszcze litery M. O. K.

Na dochód Towarzystwa Polskiego Białego Krzyża codziennie bez względu na pogodę przedsfaiisieiiisi
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M a b e y u  saytiMnycis artystów. V Koncert muzyki salonowe!, °»° Początek punkt, o godz. 7-nuei mlecz.



Me. 145 „DZIENNIK LUDOWY”

Wykrycie ta jnego  m agazynu cukru.
Magazyn cukru i 'innych prowiantów skonfisko­

wała palicyia u p. Winiarskiego, sierżanta, zamieszka­
łego pray ul. Piaskowej pod I. 16. Pan ten odsprze­
dawał towary mieszkańcom tej kamienicy po paskar­
skiej cenie. Na skutek doniesienia jednej lokatorki

przeprowadziła policya rewizyę u Winiarskiego, kon­
fiskując

400 kg. cukru ! mnóstwo różnych towarów,
z których posiadania nie mógł się Winiarski wytłu­
maczyć.

Jfow iny z  dnia.
Lwów, 19 czerwca.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO:
We czwartek, 19 czerwca o 3‘30 popołudniu „Mał­

żeństwo Loli8, komedya w 3 aktach Henryka Zbierz- 
chowskiego.

We czwarek, 19 czerwca o 7 wieczorem ,Lyzistrata“, 
operetka w 3 aktach Linckego.

W piątek, 20 czerwca o 7 wieczorem .Zazdrość®, 
sztuka w 4 aktach Arcybaszewa.

REPERTUAR TEATRU WODEWILOWEGO t
We czwartek, 19 czerwca o 4 pop. „Sketch w ba- 

ecie", „Rywale8, Tercet legunów", „Obrońca honoru®, 
„Idealny lokator1*, „Całus", „Księżniczka dolarów®. 
„Zwierciadełko®.

We czwartek, 19 czerwca 'o  730 wieczór „Eman­
cypantka", operetka Albiniego z baletem, „Kubuś8, 
farsa z franc., „Obrońca honoru**, rzecz W. Perzyń- 
skiego.

W piątek, 20 czerwca o godzinie 7-30 wieczór 
„Emancypantka**, operetka Albiniego z baletem, „Kubuś" 
farsa z franc., .Obrońca honoru8, rzecz W. Perzyń- 
skiego.

W sobotę, 21 czerwca o godz. 7*30 wieczór na do­
chód Wschód, galic. Tow. ochrony dzieci i młodzieży 
„Dziesięć cór na wydaniu", operetka Souppego, „Obrońcaz 
honoru^, rzecz W. Perzyńskiego, „Emancypantka**, ope­
retka Albiniego z baletem.

.CZWÓRKA*. ZESPÓŁ ART. WARSZ. (Rejtana 4):
Dziś i codziennie nowy program. Aktualny duet 

ludowy ze śpiewami i tańcami: „Maciek i Kaśka*‘ (Anda 
Kitschman-Kaliciński) i „Krótkowidz11 czyli „Okropnie 
wdepnął**, szkic w jednej odsłonie (Michałowski-Wind- 
heim), nadto najnowsze numery solowe z udziałem 
całego zespołu. Bilety wcześniej w sklepie WPani 
Schayerowej, pl. Maryacki 6. Początek o godzinie 715 
wieczorem.

ZBIERANIEM MONET i innych przedmiotów ze 
złota i srebra na Polski skarb narodowy zajmują 
się: Bank krajowy, Uprzyw. Gal. Akcyjny Bank hi­
poteczny i Akcyjny Bank. związkowy dla Stów. 
gosp. i zarobkowych we Lwowie.

BYLI ROBOTNICY PIEKARSCY w firmie Taba- 
czyńskiego zwracają się za naszem pośrednictwem 
do kolejarzy z usprawiedliwieniem, że nie z winy 
robotników piekarnia Tabaczyńskiego nie wypieka 
cłileba dla kolejarzy, w myśl rozdziału aprowizacyi 
miejskiej. Pan Tabaczyński bowiem, nie godząc się 
na podwyżkę płac według nowego cennika, przyjętego 
przez ogół majstrów piekarskich, robotników wydalił, 
a piekarnię zamknął. Niechaj kolejarze postarają się 
o  pozwolenie na wypiek Chleba dla siebie, a robotnicy 
piekarscy podejmą pracę. Skoro pan Tabaczyński zam­
knął piekarnię, niechaj mu ją władze zarekwirują!

Z głodem igrać nie można!
GNIAZDO ÓS. Przy ul. Asnyka pod 1. 5 organa 

policyjne przeprowadzały rewizyę z przyczyny kra­
dzieży, popełnionej na szkodę M. Lautnera. Na wi­
dok inspektora policyi parę wojowniczych kobiet wy­
buchło gniewem i uczyniło taki krzyk, że poruszyły 
całą ulicę. Wobec tego urzędowanie nie odbyło się 
spokojnie i aresztowano . trzy najbardziej wojownicze 
niewiasty.

TŁUSTY TOWAR ARESZTOWANY. Przed ro­
gatką stryjską zatrzymano wozy, zawierające 9 tucz­
nych świń, zakupionych przez p. Wilhelma Todta, 
rzeźnika na Kleparowie. Wymieniony miał stary do­
kument, na który już sprowadził poprzednio towar, 
a obecnie usiłował przekupić żołnierza straży bez­
pieczeństwa. Świnie zatrzymano aż do wyjaśnienia 
sprawy.

NIEPEWNY SCHOWEK. Anna Rabacaowa, za-

robnica, zamieszkała w cegielni w Sichowie, idąc 
do Lwowa na zakupy, całą swą garderobę, warto­
ści 2000 koron, schowała dla pewności między ce­
gły. Atoli jakiś rzezimieszek skradł jej „mizeryę**.

KRADZIEŻE. Panu Michałowi Ostrowskiemu skra-r 
dziono w Rybiku portfel, zawierający 42 koron.

P a n u  M endlow i S  ;hu)bergow i sk radziono  w 
wozie tra m w a ju  Ł. D. portfe l, zaw ierający  2.500 
k o ro n  i d o k u m en ty .

TRAMWAJOWA ZŁODZIEJKA. Pana Maksymilia­
na Stabiszewskiego, nauczyciela, jadącego wozem 
tramwajowym K.-D., w ścisku potrąciła pewna da- 
mulka. .Wkrótce potem spostrzegł p. S. brak zegar­
ka, marki „Zenitu** wartości 350 koron. Po południu 
poszkodowany spotkał się we wozie tramwajowym 
z tą samą kobietą^ a jest-nią Sabina Schneiderowa, 
którą po sprowadzeniu na policyę aresztowano. — 
Podobnie okradziono przed paru dniami w tramwaju 
kolegę p. Stabiszewskiego.

Z COLOSSĘUM. Obecny program Colosseum jest 
tak umiejętnie zestawiony i siły artystyczne, biorące 
w  nim udział, tak dobrane — że tylko chlubę Dy- 
rekeyi przynosi. Na pierwszy plan wybijają się nasi 
artyści, pp. Michnowska, Miłosz, Okornicki i Kowal­
ski w jednoaktówce p. t.: „Kokietka**. Pp. Rotowsłg|, 
Odrobiński i Bronowski znakomici są w nowym re­
pertuarze. Z sił zagranicznych na pierwsze miejsce 
zasłużyła sobie trupa Liliputów Remosa, jako praw­
dziwie fenomenalni gimnastycy, ekwilibryścji i komi­
cy. Niezrównany w swym repertuarze był też Little 
Bill i rodzeństwo Erik. Oklaski, jakimi darzyła- rzę­
siście publiczność wykonawców, były najlepszym do­
wodem uznania i sympatyi. Sala była wysprzedana. 
Na święta i niedziele zapowiada afisz 2 przedsta­
wienia: popołudniowe i wieczorne.

KONCERT OYGASA ODROCZONY. Z powodu 
przeszkód komunikacyjnych, koncert Dygasa zostaje 
odroczony na piątek dnia 27 bm. Artysta przybę­
dzie do Lwowa dnia 25 bm. Bilety zachowują waż­
ność.

„TRWOGA PRZED NIM“. Nowy dramat w kino­
teatrze- „Lew**- wywołuje zainteresowanie wśród pu­
bliczności. Śliczną, młodą dziewczynę prześladuje 
straszna wizya wstrząsającego przejścia, którego do­
znała w swem życiu. Człowiek, który kiedyś ją ko­
chał, zostaje z czasem jej śmiertelnym wrogiem, sta­
rając się zniszczyć szczęście pięknej Sylwii. Lecz 
przeznaczenie silniejsze jest od ludzkich podstępów, 
bo zacne, bohaterskie dziewczę otrzymuje wkońcu 
nagrodę od życia, z którem tak ciężko walczyło. 
Dramat, rozgrywający się na tle dzikiej, pełnej u- 
roku przyrody, posiada wiele- egzotycznych scen, a 
akcya dziwnie zawikłana podnosi wrażenie. Prócz 
tego bardzo wesoła komedya wywołuie huraganowy 
śmiech na sali.

BIURO SUROWCÓW Izby handlowej i przemy-, 
słowej we Lwowie odstąpi w większych partyach 
następujące artykuły:

1) papier pakunkowy i introligatorski;
2) sienniki- papierowe;
3) przędzę bawełnianą;
4) oliwy maszynowe w beczkach żelaznych wraz 

z beczkami;
5) pokosty sztuczne.
Magazyny Biura (ul. Bourlarda 5) otwarte są 

każdego dnia z wyjątkiem niedziel i świąt w go­
dzinach od 9—1 przedpoł. i od 4—6 pop.

H & D E S Ł H H E .
Za rubrykę tę redakcya nie odpowiada.

J u t r o  2 0  b m .  P r e m i e r a
wielkiego senzasyjnego dramatu p. t.

: C Ó R K A  K A T A :
osnutego na tle legendy

1LRA01E
M i,  Zi bm. psraz ostatni

B E L L A  M O  J A
ukaże się to 4 aktowym dramacie pt.

SZLACHETNI RYWALE
Ponadto doskonała komedya.

M arysieńka :: Kopernik

R o n a m i k ą ty .
ZGROMADZENIE NAUCZYCIELSTWA POLSKIE­

GO (szkół powszechnych, seminaryów naucz, i szkół 
średnich) odbędzie się w piątek, 20 i czerwca br. 
o godz. 6*30 wieczorem w sali Pol. Tow. Pedagog., 
ul. Zimorowicza 17.

Na porządku dziennym: 1) Postulaty naucz, w 
sprawie organizacyi nadzoru szkolnego; 2) unormo­
wanie prawnego stosunku nauczycielstwa do władz 
państwowych polskich; 3) dyskusya i wnioski.

Na zebranie zaprasza się również P. T. nauczy­
cielstwo, przebywające chwilowo we Lwowie.

POLSKI WZIĄZEK MUZYCZNO, - PEDAGOGICZ­
NY zaprasza panie nauczycielki i panów nauczycieli 
muzyki, aby się izebrałi w piątek 20 bm. o godzinie 
pół do 6 iw gmachu Towarzystwa muz. w celu za­
pisywania się do Związky. Członkiem Związku ma 
prawo zostać każda osoba, mogąca się wykazać sto­
sownymi dokumentami kwalifikacyjnymi, albo zawo­
dową pracą dziesięcioletnią. Wydział Związku zwra­
ca uwagę na konieczność pośpiechu w zapisywaiu 
się, gdyż poczyniwszy stosowne kroki, będzie nie­
bawem w możności rozporządzać zapomogami pie- 
mężnemi, które powinnyby objąć jak najszersze koła 
nauczycielskie.

WIEC POCZTOWCÓW. Na dzień 22 czerwca br., 
o godzinie 10 i pół przedpołudniem w sali Towarzystwa 
pedagogicznego ul. Zimorowicza 17 zostaje zwołany 
wiec polskich pracowników pocztowych wszystkich dy- 
kasteryi całego kraju. Na porządku dziennym: Sprawa 
zamianowania, pragmatyka służbowa, sprawy organiza­
cyjne i ekonomiczne. Za Wydział Związku polskich pra­
cowników pocztowych b. zaboru austr. we Lwowie. 
Aleksander Wyrozumski, prezes, Zygmunt Niwicki, se­
kretarz.

ZGROMADZENIE sekcyi biuralistów, handlowej i 
telegraficznej odbędzie się w sobotę dnia 21 czerwca 
br. o godz. 6 wieczorem w sali Związku kolejarzy, 
ul. Gródecka 69, celem założenia konsumu. Na po-

„C HI III E l i i i* *  od wtorku 17 czerwca iw  dni n astęp n e nowe arcydz, paryskiej wytwórni „Eclipse“

Zuzanna G randais- - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -
z n a k o m ita  a rty s tk a  f ra n c u sk a  w sens. 
o b raz ie  d ra m a ty c z n y m  — ■—— ZIRELLA a



JDZIEwwuC LODOWY15 Nr, 165

Kisefeafr „Kerso“, pi, EMsaieMi &■

HOMUNKULUS
O lb rzy m i fa n ta s ty c z n y  d ra m a t  ro 4 -eeh  a k ta c h ,
W głównej roli jako „Homunkulus* najznakomitszy aktor współczesny

O l a f  F ó n s s ,

Cd wfsrfeu d, i i  do sztoku i  19 czerwca 5 . r.

-  C zęść  I V - ta  -
Uzupełnia program znakomita salonowa kometiya

Część V-ta „Homunkulusa“ 
f,5B n i s z c z e n i ©  & w  i  au-fc a w 

w piętek, dnia 20-go czerwca b r. 002—3

rządku dziennym: 1) ukonstytuowanie się, przyjęcie 
statutu; 2) wybór Rady nadzorczej i Zarządu; 3) 
wnioski.
NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE Człon­
ków Związku Urzędników K. U. O., odbędzie się 
dnia 22 czerwca 1919, w niedzielę, o godzinie 10-tej 
rano w sali r a tezowej z następującym porządkiem 
dziennym: 1) sprawa dodatków drożyźnianych; 2) 
rezygnacya i wybór prezesa; 3) wnioski. — Za Zwią­
zek Urzędników K. U. O.: Gabryel Sokolnicki, pre­
zes; Czesław Krzyżanowski, sekretarz.

DZIECI NA WIEŚ. Uprasza sie. wszystkie organ iza- 
cye zawodowe by zgłoszenia dzieci na wieś złożyły do 
rak to w. Konarskiego Rynek 8, i. p. najdalej do środy 
18 bnu do godziny 7 wieczór celem sporządzenia ogól­
nego wykazu.

POSIEDZENIE WYDZIAŁU ZWIĄZKU PRACO W. 
GMINNYCH odbędzie się w piątek o godz. 5 popoł. w 
lokalu, Rynek 8, I. p.

POSIEDZENIE REFERENTÓW RADY ROBOTNI­
CZEJ odbędzie się w czwartek o godz. 10 przed 
południem w lokalu Rynek 8, I. p.

KONKURS. Koło miejscowe kolej. Gródecka 69 
poszukuję siły biurowej, obznajomionej z pracą biuro­
wą, piszącej biegle na maszynie. Pierwszeństwo ma­
ją sieroty po kolejarzach. Warunki poda sekretarz 
Koła miejscowego.

Tablice nagrobkowe ^leionl^pó
K. 30 wykonuje rytownik 0. Weiss, Lwów, Sykstuska 13,
I. p., róg Szajnochy.

i bobki kupię. Zgłoszenia do kawiarnia 
ilH tSd liili jf „Warszawa-, plac Smolki. 414—2

R l l f i ł f i  w dobrym stanie, silne, Nr. 36 okazyjnie do 
sprzedania -  Wiadomość: ul. Leona Sapiehy

1. 67, III p., na prawo.

w nabijaniu skórek w pierwszej lwowskiej 
Bfffltde.8 i .  fabryce ochraniaczy, Jagiellońska 16.' 415—2

f*łlfArtB7 lfIr 2 miesięczny jest za swego do odda- 
u IM v |J u £ y i i  nia. Wiadomość u dozorcy, ul. Kul* 
parko wska 12.

Dftłś>7r856 PołseSelf51 powróciła z Krakowa rU ^ ^ Ł iza l r G Ł y s S a a  , przyjmuje panie na czas
słabości za DYSKRECYĄ i poleca się jako ZDOLNA 
i PRAKTYCZNA AKUSZERKA. Ul. Gródecka I. 26, 
1. p. 419—2

Płaszcze i węże automobilowe i do rower 
rów nowe i używane, oraz 

rowery kupuję po najwyższej cenie. Przyjmuję rowery 
do naprawy, Jakób ROŚEMAN, Akademicka 1. 26.

BHOBiE OSŁ0SZEI11 V
m m m m weneryczne, skórne, zastarzałe -  

leczy sajptaoyM.jLisit: teł**
X. X I.

Wsthzykiwanie preparatu Neo Salvarsanu tylko przed­
południem. 378

PIECZĘCIE kauczukowe i metalowe wy­
konuje po najtańszych cenach

!Ms Slaserman
! 2 ram°fon ma do sprzedania firma 

' Ol- Jf Antoni Sosnowski w Drohobyczu, ul.
Stryjska (vis-a-vis gazowni), 
reperacye.

Przyjmuje się też wszelkie

karbowańce, ruble oraz pożyczkę, polską 
SBi y Wasjfy kupuje, ul. Głęboka 21 1 p., drzwi na lewo
przez cały dzień. 422-2

Podrabiania i naprawy poftczoch 1 skar-
kład specyalnemi maszynami,

petek jedyny Za- 
Kopernika 1-2 za bramą.

4 1 0 -2

w dobrym stanie do sprzedania. Zieliński, 
fi&y WISI hi. Kołłątaja I. 5. 412-3

na przepukliny pępka, brzucha, pachwi- 
&)MlłMia£.C nyitp. Opaski brzuszne na gumach dla 
kobiet przeciw rozmaitym dolegliwościom wewnętrznym, 
przy cierpieniach macicy, po przebytej operacyi, prze­
ciw' obwisłym brzuchom, oberwaniu się, latającej nerce 
i id. wykonuje i wysyła pocztą Fabryka rozmaitych ban­
daży M L. Polaczek vr Samborze *29. 569

Stampilie kauczukowe oraz metalowe 
wykonuje naj­

spieszniej i najtaniej fabryka stampil kauczukowych 
D. Weiss, Lwów, Sykstuska 13, I. piętro, róg Szajnochy.

Monogramy srebrne na papierośnice lub 
portfelach ręcznie wy­

konane po K. 15 poleca rytownik 0. Weiss, Lwów, Syk­
stuska 13, I. piętro, róg Szajnochy.

Tabliczki mosiężne
rytownik D. Weiss, Lwów, Sykstuska 13, I. piętro
Szajnochy.

na drzwi ręcznie grawi- 
rowane po K. 15 poleca

B ez operacyi 
radykalna 

pomoc dla naj- 
zastarzal szych 
i najniebez­

pieczniejszych 
cierpień p rze­
puklinowych 

u panów, pań 
i d z ie c i!

O G Ł O S Z E N I A ,

mweSCB fcus rs.6 •
Suknie marki ze to we, bluzki, szlafroki, matynk?, poń­
czochy oraz bieliznę poleca najtaniej koni. damska
S S . ' M j 9L3X r3M H 5r t ,  S y k s tu s k a  2 .

P R H K T Y K H N T
(izr.) za dobrem wynagrodzeniem zostanie przyjęty na­
tychmiast Zgłoszenia: Ormiańska 3, Księgarnia. 596—2

Specjalista chorób skórnych i wenerycznych:
Br. 1 .  SCH18SBZ *

sekundaryusz szpitala powszechn., ordynuje od :ź—p
l-wów, u l. K ra 8 2 ewwki£;g;o 11, parter.

Specyalista chor. wenerycznych, skóro. I moczowy.;;*

Br, W llteles Ł s a le r s tm
ord. od II—1 i 2‘/3—5 5t>5—t

Lwów, ul. Sykstuska l. 37 (róg Słowackiego).

Proszę żądać prospektu gratis i franko od spe- 
cyalisty patentowanych bandaży przepuklinowych

E f reilicfia, hw®, ul. Sródecha i. 35
we własnym domu.

Dla pań różnego rodzaju bandaże przepu­
klinowe sporządza kobieta pod jego na­
dzorem.

Padua, 11 grudnia 1902.
S ły n n y  sp e c y a lis ta  ML F re ilic h .
Pańska chirurgiczna specyainość w leczeniu nawet 

zasrarzałych przepuklin, tak u mężczyzn jak i u kobiet, 
zasługuje na zachętę dla tego, który z świadomością 
i miłością sztukę tę ze stanowiska przyjaciela ludzkości 
uprawia.

Pańskie naukowe działanie w leczeniu przepukli­
ny jest cudowne, a to przez krótkość czasu, który Pan 
potrzebuje do tego, jak również przez zbyteczne ope- 
racye i lekarstwa.

Ten egzemplarz skrotalhermii, niezwyczajnej wiel­
kości, który widziałem, a który Pan w tak'krótkim cza­
sie zupełnie uleczyłeś, powoduje mnie donieść Panu, że 
Pańska metoda także między włoskimi lekarzami 
i c orymi wywołała wrażenie i wielu chorych zwróci 
się do Pańskiego cudownego leczenia.

Z poważaniem
Pański kolega

Dr. med. i chirurgii Rasia del Pole Giulio.

FD dzląiom ante.
WlKlsroźwi Faaale FmHdH I

Dziękuję uprzejmie za założenie mi bandaża systemu 
Pana. Obecnie mogę znowu poruszać się swobodnie. 
P o l e c a m  P a n a  k a ż d e m u .

Z poważaniem
Br. JRt§ MEIEL5M
c. k. starszy lekarz powiatowy 

Rzeszów, 21. VI. 1918 r. ul. Zamkowa 1. 1. 357—3

Sekundaryusz szpitala powszechnego

On*. Z , O R O S S E I
ord. w chorobach skórnych i wenerycznych od ! 3 

Lwów, Rynek 41, I. p.

ZaM ad d en tystyczny  -4

i r a  PlLECKffifiO, Batorego 4
wykonuje mostki, koronki złote, zęby w kauczuku — 
wyjmywanie i plombowanie zębów bez bólu. — Napraw ix 
uskutecznia w jednym dniu — Legionistom ceny zniżone.

Specyalista chorób wenerycz I skórnych

Ir. Henryk Rosnaariii
ordynuje od 8—10, 12—1 i 3—6. 

X - w c > w , u L  S C o p e r i u l c a  X*. isa . 612—3

X«ol$:aa.xiaK o l s - o z - c b l o  n e r w o w y c h .

B r  S  W I T A Ł S K  K
p o w r ó c i ł .  O r d .  R a ń s k a  I I ,  o d

w Oczkach 1 Ra kilogramy, 
— sprzedaje firma 5 4 7 - 6

m m  SIHMOFF, Magazyn farb
Ł - w ó - w ,  u l ,  -^ .lC E i,< a .o3m .io3 ł:o , o

W I N U

e

roesisFsltte :: 
I msfrfatiaie

po najniższych cenach poleca 537—10

H H H O E L  H E R B A T Y  I K R W YEDmUHDfi RIEDŁH
w e  tw o H iE ,  u l  m m n m i E s e  3

P I O G R A M  Ś M i F f H I J  s  M n n tsatrze w  a  i x  d  a  p rzy  e l .  3  m a ła  1 1
A TLI & o  c l  ip o z iio c a L a s i^ łŁ c ia . 1 6 .  o s a e i r w o a ,  d o

■na **« sfclada su b te ln a , Biryglisaiisle posssyślana feam ed^a dmstrslga m  4  r e z d z iila c b  m edle ra m a n sa  D nponfa p . f . :

KSIĘŻNA PANI CIERPI NA HYPOCHONDRYĘ...
Druidem A. Goldmana we Lwowie, Sykstuska 19.Zast. nacz. reki. i redaktor odpowiedzialny: JAN SZCZYRBĘ.


